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Miesiąc pogłębienia przyjaźni 

polsko - radzieckiej
Masy pracujące Polski z wiel­

kim poświęceniem i entuzjazmem 
realizują plan budowy podstaw 
socjalizmu. Powstają fabryki, no­
we dzielnice mieszkaniowe, nowe 
szkoły, nowe placówki życia kul­
turalnego, wzrasta produkcja i 
.rośnie stopa życiowa ludności. 

J Naród polski maszeruje do socja­
lizmu, czerpiąc z przebogatej 
skorbnicy doświadczeń narodu ra­
dzieckiego, który zbudował socja­
lizm i dziś buduje komunizm.

„Związek Radziecki jest na­
dzieją ludzkości: Jest on uosobie­
niem wszystkiego, co mądre i 
szlachetne w dążeniach i marze- 

N liliach ludzkich. Jest podporą i
V przyjacielem tych dążeń, znanym, 

podziwianym, kochanym za to na
^ całym świecie“. (Bolesław Bierut).
w Od pierwszego dnia powstania 

Polski Ludowej otrzymujemy od 
Związku Radzieckiego pomoc w 
najróżniejszej formie. Budowni­
czowie Planu 6-letniego przeko­
nali się, że pomoc, przykład i 
przyjaźń ZSRR jest warunkiem 
wykonania Planu i podstawą o- 
siąganych sukcesów.

Setki i tysiące przykładów za-V ezerpniętych ze skarbnicy do­
świadczeń ludzi radzieckich za­
stosowały i stosują w dalszym 
ciągu masy pracujące Polski. 
Tam, gdzie nowatorzy zastosowa­
li metody nowatorów radzieckich, 
sukces nie dal na siebie długo 
czekać.

Rzesze młodzieży robotniczej 
stosują dziś dla dobra Ojczyzny 
metodę L. Korabielmkowej. Przy­
kład stachanowskich kolejarzy 
Lunina i Paparina służy polskim 
kolejarzom do przedłużania okre-

•su eksploatacji parowozów. Szyb­
ko wznoszą domy dla ludzi pra­
cy murarze, pracujący metodą 
Maksymienki.

Takich form współpracy, takiej 
braterskiej przyjaźni i wzajem­
nej pomocy dzieje historii dotąd 
nie znały.

W celu jak najszerszego udo­
stępnienia doświadczeń kraju 
zwycięskiego socjalizmu odbywa 
się w Polsce co roku miesiąc 
przyjaźni polsko - radzieckiej. W 
miesiącu tym wykładowcy, prele­
genci i aktywiści partyjni i zwią­
zkowi szerzą wiedzę o wielkim 
kraju socjalizmu.

Agitatorzy, którzy niosą masom 
marynarskim płomienne słowa 
naszej partii, wyjaśniają najważ­
niejsze zagadnienia i mobilizują 
szeregi wojska do wykonania za­
dań postawionych przed nimi 
przez dowództwo, w codziennej 
pracy pogłębiają wśród szeregów 

ł, marynarskich znajomość dziejów 
narodu radzieckiego. W miesiącu 
przyjaźni polsko - radzieckiej na­

si agitatorzy włączyli się do tej 
akcji i zacieśniają braterstwo 
między narodem polskim i ra­
dzieckim.

Tak na przykład agitator kol. 
Missima zapoznał kolegów swego 
pododdziału z rozmiarami pomo­
cy gospodarczej Związku Radzie­
ckiego dla Polski i z zagadnie­
niem uzbrojenia przez Armię Ra­
dziecką naszego ludowego wojska 
w przodujący sprzęt bojowy i 
broń. Agitator Dwornikowski za­
znajomił kolegów ze znaczeniem 
pomocy Związku Radzieckiego w 
budowie Nowej Huty i wykazał 
na przykładach, jak pomoc Kra­
ju Rad zbliża nasz kraj do socja­
lizmu.

Wielu innych agitatorów w je­
dnostkach Marynarki Wojennej 
jak np. Żarkowski, Soranow 
i inni zapoznawali marynarzy ze 
wspaniałymi, rewolucyjnymi tra­
dycjami Marynarki Radzieckiej, 
z jej dziejami wr czasie obrony 
socjalistycznej ojczyzny przed 
hitlerowskim najazdem.

Wielką rolę wychowawczą speł­
niają wyświetlane w czasie festi­
walu filmy radzieckie, a liczne 
wystawy zapoznają społeczeństwo 
w całym kraju z dorobkiem go­
spodarczym i kulturalnym brat­
niego Związku Radzieckiego.

W chwili, kiedy w Warszawie 
obraduje II Kongres zwolenni­
ków pokoju, odbywa się w Polsce 
miesiąc przyjaźni polsko-radziec­
kiej, który zacieśniając nierozer­
walny sojusz między obydwoma 
narodami, wyraża niezłomną wo­
lę obrony pokoju przez masy 
pracujące Polski.

Wszyscy ludzie — robotnicy i 
chłopi, pracujący w swych war­
sztatach i na roli lub odbywający 
służbę wojskową, zdają sobie 
sprawę, że ostoją obozu pokoju 
jest wielki Związek Radziecki, 
który realizuje pokojowe prag­
nienia każdego człowieka. Przez 
zacieśnienie przyjaźni i brater­
stwa ze Związkiem Radzieckim 
przyczyniamy się więc do wywal­
czenia i ugruntowania trwałego 
pokoju.

Wzorowo wykonując rozkazy 
dowódców, dobrze opanowywać 
sprzęt wojskowy, zapoznawać się 
jak najszerzej z wspaniałymi tra­
dycjami bojowymi Floty Radziec­
kiej, podnosić z każdym dniem 
potęgę naszej Ludowej Marynar­
ki Wojennej — oto zadania, jakie 
stoją przed nami szczególnie sil­
nie nie tylko w miesiącu przyjaź­
ni polsko - radzieckiej, ale przez 
cały czas pobytu w Marynarce 
Wojennej. Miesiąc przyjaźni pol­
sko - radzieckiej winien się stać 
okresem jeszcze pełniejszej mobi­
lizacji mas marynarskich do pra* 
cy w tej dziedzinie.

Dnia 22 listopada 1950 r. 
zmarł

m. EUGENIUSZ CHACZYKOWSKI
członek P7PR, zasłużony oficer polityczny, oddany 
bojownik o Polskę Socjalistyczną, żołnierz Armii Ludo­
wej, odznaczony Krzyżem Partyzanckim.

W zmarłym Iow. Chaczykowskim Organizacja PZPR 
Marynarki Wojennej i cała Mor. Woj. straciły oddanego 
i niezłomnego bojownika o socjalizm, wzorowego wy­
chowawcę marynarzy.

Dowództwo Marynarki Wojennej

Manifest do narodów świata
Wojna grozi ludzkości —- dzieciom, kobietom, mężczyznom.
Organizacja Narodów Zjednoczonych nie spełnia nadziei narodów na zachowanie pokoju 

l spokojnego życia. Życie ludzkie i zdobycze ludzkiej kultury są w niebezpieczeństwie.
Narody chciałyby mieć nadzieję, że Organizacja Narodów Zjednoczonych zdecydowanie na­

wróci do tych zasad, na jakich została utworzona po drugiej wojnie światowej, utworzona w tym 
celu, aby zapewnić wolność, pokój i wzajemne poszanowanie między narodami.

Ale narody świata pokładają jeszcze więcej nadziei w sobie samych, w swej zdecydowanej 
postawie i w swej dobrej woli. Dla każdego rozsądnego człowieka jest rzeczą jasną, że ten, kto 
twierdzi, iż wojna jest nieunikniona, szkaluje ludzkość.

Czytając to orędzie przyjęte w imieniu narodów 80 krajów na II Światowym Kongresie Po­
koju w Warszawie, pamiętajcie, że walka o po kój jęst waszą własną najżywotniejszą sprawą. 
Wiedzcie, że setki milionów obrońców pokoju, zjednoczywszy się wyciągają do was dłoń. Wzywają 
was do udziału w najszlachetniejszej walce, jaką kiedykolwiek toczyła ludzkość wierząca głę­
boko w swoją przyszłość.

Na pokój się nie czeka. Pokój trzeba zdobyć! Zjednoczmy nasze wysiłki i żądajmy zaprze­
stania wojny, która dziś pustoszy Koreę, a jutro grozi pożarem całemu światu.

Wystąpmy przeciw próbom ponownego rozpalenia ognisk wojny w Niemczech i Japonii.
Wraz z 500 milionami ludzi, którzy podpisali Apel Sztokholmski, domagajmy się zakazu 

używania broni atomowej, powszechnego rozbrojenia, kontroli wykonania tych zarządzeń. Ścisła 
kontrola powszechnego rozbrojenia i zniszczenia broni atomowej jest technicznie możliwa. Trzeba 
tylko tego chcieć.

Zmusimy do przyjęcia ustaw, które karzą za propagandę wojny.
Przedstawimy posłom naszych parlamentów, naszym rządom i Organizacji Narodów Zjed­

noczonych nasze propozycje w obronie pokoju, opracowane przez II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju.

Siły pokoju we wszystkich krajach są wystarczająco wielkie, głos ludzi pokoju jest dość po­
tężny, aby wspólnymi siłami nalegać na spotkanie przedstawicieli pięciu wielkich mocarstw.

II Światowy Kongres Obrońców Pokoju dowiódł z niebywałą siłą, że ludzie, którzy zjechali 
się z pięciu części świata, mimo różnicy poglądów, mogą się między sobą porozumieć, aby zapo­
biec klęsce wojny i ocalić pokój.

Niechaj rządy postępują podobnie, a sprawa pokoju będzie uratowana.

Karła Pokoju uwieńczyła obrady
II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Warszawie

II Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju uchwalił manifest do 
narodów świata i orędzie do Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. 1660 delegatów reprezentu­
jących 80 krajów, ponad miliard 
ludzi wszelkich przekonań poli­
tycznych i wierzeń uchwaliło w 
wyniku ożywionej dyskusji hi­
storyczne dokumenty, które o- 
trzymały nazwę KARTY POKO­
JU.

Co zawiera KARTA POKOJU? 
Zawiera ona żądanie natychmia­
stowego położenia kresu wojnie 
w Korei, Vietnamie .interwencji 
imperialistycznej na wyspie Tai­
wan (Formoza). Wszyscy uczciwi 
ludzie rozumieją, że natychmia­
stowe położenie kresu przelewowi 
krwi w dalekiej Korei czy Viet­
namie, to oddalenie groźby roz­
szerzenia wojny na inne narody.

Plany imperialistów, zmierza­
jące do remilitaryzacji Niemiec i 
Japonii mają wyraźny cel — 
przygotowanie wojny napastni­
czej. KARTA POKOJU, wysu­
wając żądanie zakazu remilita­
ryzacji Niemiec i Japonii i za­
warcia traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi i zdemilitaryzo- 
wanymi Niemcami jak i Japonią 
oraz wycofania obcych wojsk z 
tych krajów, wyraża poglądy se­
tek milionów ludzi.

KARTA POKOJU jasno określa 
pojęcie agresji. „Agresja jest ak­
tem zbrodniczym tego państwa, 
które pierwsze używa siły zbroj­
nej przeciwko innemu państwu 
pod jakimkolwiek pretekstem“ — 
mówi KARTA POKOJU.

KARTA POKOJU domaga się 
wyjęcia spod prawa wszelkiej 
broni masowej zagłady, redukcji 
sil zbrojnych i zakazu propagan­
dy wojennej we wszystkich kra­
jach. Ustosunkowanie się naro­
dów do zagadnienia broni ato­
mowej znalazło dobitny wyraz w 
ogólnoświatowym plebiscycie, ja­
kim było zbieranie podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. Apel 
Sztokholmski domagający się za­
kazu broni atomowej był punk­
tem wyjścia. Rozszerzony on zo­
stał w KARCIE POKOJU żąda­

niem bezwarunkowego zakazu 
wszelkich rodzajów broni maso­
wej zagłady.

KARTA POKOJU, wychodząc 
z założenia, że wyścig zbrojeń 
stwarza niebezpieczeństwo wojny, 
wysuwa żądanie redukcji zbro­
jeń, jako pierwszego etapu pow­
szechnego rozbrojenia. Czyż poza 
garstką ludzi, którzy na wojnie 
zarabiają, poza garstką fabrykan­
tów śmierci, dla których każdy 
nowowyprodukowany czołg, sa­
molot czy karabin maszynowy 
oznacza zwiększenie konta banko­
wego, mogą być ludzie, którzy 
nie woleliby lepiej mieszkać, le­
piej jeść, lepiej żyć, zamiast pro­
dukować to, co w przyszłości mo­
że zburzyć ich własny dcm, znisz­
czyć ich warsztat pracy, przy­
nieść śmierć ich najbliższym?

KARTA POKOJU z naciskiem 
podkreśla wiarę obrońców poko­
ju w możliwość pokojowego 
współistnienia różnych systemów, 
w możliwość i konieczność pogłę­
bienia stosunków gospodarczych 
i kulturalnych pomiędzy poszcze­
gólnymi krajami. Ożywiona wy­
miana gospodarcza to możliwość 
podniesienia dobrobytu we wszy - 
stkich krajach, wymiana kultu­
ralna to zbliżenie do siebie mi­
lionów ludzi, to stwarzanie at­
mosfery wzajemnego zaufania,

niezbędnego dla utrwalenia poko­
ju i przyjaźni między narodami.

Jak możliwie najszybciej i naj­
skuteczniej rozładować obecne 
napięcie międzynarodowe? KAR­
TA POKOJU wzywa Organizację 
Narodów Zjednoczonych do spo­
wodowania w najkrótszym czasie 
spotkania przedstawicieli pięciu 
wielkich mocarstw w celu zbada­
nia i pokojowego uregulowania 
istniejących rozbieżności.

Reakcyjna prasa kapitalistycz­
na stwierdziła niedawno, że ruch 
w obronie pokoju usiłuje „uzur­
pować sobie“ prerogatywy ONZ, 
usiłuje zastąpić tę organizację. 
KARTA POKOJU zawiera odpo­
wiedź na to kłamliwe twierdze­
nie. Postanowiła ona bowiem 
stworzyć ŚWIATOWĄ RADĘ PO­
KOJU, która m. in. stawia sobie 
za cel, wpływanie na ONZ, by ta 
rzeczywiście wypełniała swoje o- 
bowiązki.

II Światowy Kongres Pokoju 
spełnił nadzieje setek milionów 
ludzi, którzy wysłali nań swoich 
delegatów. Kongres uchwalił 
KARTĘ POKOJU, dokonał wy­
boru Światowej rady po­
koju. Narody uzyskały przez to 
szeroką i pełną platformę walki 
o trwały pokój oraz ciało kie­
rownicze o najwyższym autory­
tecie moralnym.

Przewodniczący Światowej Rady Pokoju, prof. Fryderyk Joliot-Curie 
i jeden z jego zastępców, Pietro Nenni.
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Wszechstronna pomoc Związku Radzieckiego
rękogmiq realizacji Planu @-!ełniego w dziedzinie przemysłu

Plan 6-letni postawił przed na­
mi olbrzymie zadania: produkcja 
przemysłowa wzrośnie z górą 
dwu i półkrotnie, produkcja rol­
na o 50 proc. Wydatki inwesty­
cyjne przekroczą sześć bilionów 
złotych (w starej walucie). Cyfra 
ta charakteryzuje rozmach prac 
inwestycyjnych.

Aby zwiększyć produkcję prze­
mysłową dwu i półkrotnie, mu­
simy zbudować setki nowych fa­
bryk, zmodernizować stare, wszy­
stkim naszym zakładom wytwór­
czym zapewnić systematyczny 
dopływ surowców.

Stworzenie nowych, nieistnieją­
cych dotychczas w Polsce gałęzi 
przemysłu jest rzeczą ogromnie 
trudną, zwłaszcza że wielu skom­
plikowanych a niezbędnych ma­
szyn nie wyrabiamy w kraju.

W tej sytuacji realizacja wiel­
kich zamierzeń natrafiłaby na 
trudności niemal nie do pokona­
nia, gdyby nie wszechstronna po­
moc wielkiej potęgi techniczno- 
gospodarczej: Związku Radziec­
kiego. Pomoc ta obejmuje trzy 
zasadnicze działy:

1 — dostawę surowców,
2 — dostawę maszyn i urządzeń 

przemysłowych.
3 — pomoc techniczną.
Umowy podpisane w styczniu 

1948 r. ze Związkiem Radzieckim,

zapewniły nam szeroką pomoc w 
realizacji naszych planów gospo­
darczych. Umowy z 29 czerwca 
1950 r. rozszerzyły tę pomoc i do­
stosowały ją do potrzeb Planu 6- 
letniego.

Dostawy surowcowe
Związek Radziecki dostarcza 

nam podstawowych surowców 
przemysłowych: rudy żelaznej,
rud innych metali, bawełny, pro­
duktów naftowych itd. Dostarcza 
nam również wiele półfabryka­
tów i materiałów pomocniczych. 
Obydwie umowy, a zwłaszcza 
czerwcowa, zapewniły nam do­
stawy surowców w wysokości, 
pokrywającej potrzeby bujnie 
rozwijającego się przemysłu. 
Stworzyły one niezbędną bazę su­
rowcową dla naszego planu.

Dostawa maszyn i urządzeń 
przemysłowych

Umowa ze stycznia 1949 r. 
przewidywała wielkie dostawy 
sprzętu przemysłowego, przy czym 
Związek Radziecki udzielił nam 
kredytu w wysokości 1 miliarda 
800 mil. rubli. W momencie zawie­
rania tej umowy nie były jeszcze 
opracowane wytyczne Planu 6- 
letniego i nasze potrzeby inwe­
stycyjne, nie były jeszcze ściśle 
sprecyzowane. Umowa z czerwca 
br. uwzględnia szczegółowy pro­

gram naszych inwestycji w sześ­
cioleciu i odpowiednio rozszerza 
rozmiary dostaw radzieckich. 
Przewiduje ona również zwięk­
szenie wysokości udzielenia nam 
kredytu o dalsze 400 milionów ru­
bli. W ten sposób całość pomocy 
kredytowej Z w. Radzieckiego wy­
raża się olbrzymią sumą, 2,2 mi­
liarda rubli.

Przemysł radziecki nie tylko 
podjął się dostarczyć nam zamó­
wione maszyny i urządzenia, pod­
jął się również sporządzenia pro­
jektów tych urządzeń. Moment 
ten posiada decydujące znaczenie 
dla uprzemysłowienia Polski. 
Przygotowanie dokumentacji te­
chnicznej dla takiego giganta jak 
Nowa Huta i wielu innych za­
kładów, zwłaszcza w dziedzinach, 
w których brak nam doświadcze­
nia jest pomocą, jakiej mogło 
nam udzielić tylko państwo soc­
jalistyczne.

Pomoc techniczna
Pomoc techniki radzieckiej, 

która umożliwiła nam w okresie 
odbudowy uruchomienie gospo­
darki narodowej, wzmogła się z 
chwilą podjęcia prac, związanych 
z realizacią Planu 6-letniego. 
Wyraziła się ona udziałem w tych 
pracach inżynierów i techników 
radzieckich wszystkich specjalno­
ści: geologów, mechaników, hut­
ników, elektryków itd.

Dzięki pomocy specjalistów ra­
dzieckich i radzieckich biur pro­
jektowych, posiadających do­
świadczenie w budownictwie no­
woczesnego wielkiego przemysłu, 
poziom prac projektowanych w 
Polsce podniósł się na nieznane 
dotychczas wyżyny. Zarówno przy 
budowie Nowej Huty jak i przy 
budowie wszystkich wielkich o- 
biektów przemysłowych — elek­
trowni, cementowni, zakładów 
chemicznych itd. — zastosowane 
będą u nas wszystkie zdobycze 
przodującej techniki socjalistycz­
nej. Ecz pomocy tej techniki bu­
dowa wielu obiektów przemysło­
wych Planu 6-letniego przerasta­
łaby nasze możliwości.

Pomoc radziecka przybiera for­
my nieznane dotychczas w sto­
sunkach między państwami. W
wyniku czerwcowych umów o- 
trzymamy od Zw. Radzieckiego 
szereg licencji na produkcję wie­
lu typów maszyn radzieckich, 
płacąc jedynie za sporządzenie 
kopii rysunków technicznych.

Pomoc Związku Radzieckiego 
zapewnia nam wszystkie elemen­
ty niezbędne do wykonania zadań 
Planu Sześcioletniego. Dzięki niej 
Polska przeobrazi się w ciągu sze­
ściu krótkich lat w jeden z naj­
bardziej uprzemysłowionych kra­
jów Europy.

Związek Radziecki dostarczy nam cały szereg kompletnie wyposa­
żonych, nowoczesnych zakładów przemysłowych.

MARYNARZE I OFICEROWIE MARYNARKI WOJENNE!
z radością i dumą witają uchwały II Światowego Kongresu

Obrońców Pokoju
II Światowy Kongres Obrońców 

Pokoju zakończył swe obrady do­
niosłymi uchwałami. Delegaci 
wszystkich narodowości uchwali­
li jednomyślnie Manifest do Naro­
dów świata i orędzie do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych o- 
raz wybrali Światową Radę Po­
koju. Uchwały te wywołały żywy 
oddźwięk wśród szerokich rzesz 
marynarzy Ludowej Marynarki 
Wojennej.

*

Bosmat Tadeusz Szczupak ro­
zumie w następujący sposób zna­
czenie uchwał Kongresu;

— Obrady Kongresu stanowi­
ły duże niebezpieczeństwo dla im­
perialistycznych podżegaczy wo­
jennych, gdyż ich zdemaskowały. 
Dlatego cncieli oni doprowadzić 
do rozbicia Kongresu. Utworze­
nie Rady Pokoju to wynik jed­
nomyślności mas pracujących ca­

łego świata w walce o pokój, to 
wynik wzmagającej się zorgani­
zowanej walki z podżegaczami 
wojennymi.

Manifest, wydany do wszyst­
kich narodów świata, jest doku­
mentem historycznym, który o- 
strzega wszystkich niszczycieli i 
prowokatorów do nowej wojny, 
że walka o pokój wzmaga się nie­
ustannie, że będzie się jeszcze 
bardziej wzmagać, aż zwycięży 
wola milionów ludzi — idea po­
koju“.

*
Oficer Edward Przewoźniak 

powiedział:
— Mimo szykan imperiali­

stów, prości ludzie znają swój cel 
i przy poparciu Związku Radziec­
kiego, pod przewodem Wielkiego 
Stalina nie tylko nie ulękną się 
bomb atomowych i innych środ­
ków zagłady, ale potrafią je

wobec napaści zastosować prze­
ciw wspólnemu wrogowi — im­
perializmowi.

Dowodem naszej siły są histo­
ryczne uchwały, jakie zostały pod­
jęte na zakończenie Kongresu O- 
brońców Pokoju. Utworzenie Ra­
dy Pokoju jest wielkim ciosem dla 
panów z Wall Street, gdyż bę­
dzie ona w stałym kontakcie ze 
wszystkimi narodami świata, któ­
re zgodnie współpracując wzmoc­
nią wspólnie siły pokoju.

*
Orędzie II Światowego Kongre­

su Obrońców Pokoju przestrzega 
Organizację Narodów Zjednoczo­
nych, która pod naciskiem anglo- 
amerykanów zbacza z torów po­
lityki pokojowej, wbrew karcie 
ONZ, wbrew wszystkim narodom 
świata.

Podobnie myślą wszyscy mary­
narze, którym drogie jest życie 
milionów istnień ludzkich.

Pamięci
kpt. Eugeniusza Chaczykowskiego

Dnia 22. XI. 1950 r. zmarł 
kpt mar. Eugeniusz Chaczy­
kowski, wzorowy oficer poli­
tyczny, członek partii. Dowódz­
two i kierownictwo partyjne 
traci w zmarłym zasłużonego 
towarzysza i oficera, który do 
chwili śmierci trwał nieugię­
cie na powierzonym sobie po­
sterunku.

Kpt. Chaczykowski, robotnik 
pruszkowski, urodził się 18. 
XII. 1923 r. Ciężką i chmurną 
miał młodość w sanacyjnej 
Polsce, ale też dzięki temu 
właśnie wyrósł na świadome­
go, wiernego, swej klasie bojo­
wnika. Swe ogromne zdolno­
ści, energię i wolę czynu wy­
kazał przystępując do pracy 
konspiracyjnej w szeregach 
Polskiej Partii Robotniczej. W 
niedługim czasie kierownictwo 
partyjne przeniosło go do pra­
cy w Związku Wałki Młodych 
na stanowisko kierownika gru­
py „Ursus“. Równocześnie 
wszedł tow. Chaczykowski w 
skład grupy wypadowej „Zby­
szka“, działając na terenie 
Warszawa — Żyrardów. Wal­
czył z najeźdźcą hitlerowskim 
w szeregach Armii Ludowej* i 
nie szczędził sił do walki o le­
psze jutro ludu polskiego.

Po wyzwoleniu Polski brał 
czynny udział w grupie opera­
cyjnej ZWM w województwie 
poznańskim, zakładając tam 
koła Związku Walki Młodych.

W 1945 r. ukończył Oficer­
ską. Szkołę Polityczną w Łodzi, 
skąd został skierowany do 
służby w Marynarce Wojennej 
jako oficer polityczny. W 1947 
r. za swą działalność w Armii 
Ludowej otrzymał kpt. Cha­

czykowski „Krzyż Partyzanc­
ki“.

Podczas swej służby w Ma­
rynarce Wojennej tow. kpt. 
Chaczykowski pracował su­
miennie i ofiarnie. Był do­
brym wychowawcą marynarzy 
i troskliwym opiekunem, cie­
szącym się autorytetem i po­
ważaniem wśród podwładnych 
i przełożonych. Był dobrym 
towarzyszem partyjnym, akty­
wnym członkiem swej organi­
zacji. Życie i walka młodego 
oficera-komunisty nie poszły 
na marne.

Wychowanek partii umarł, 
jednak postać jego żyć będzie 
wśród rzesz marynarskich, słu­
żąc im za wzór wiernej, pełnej 
oddania i poświęcenia pracy 
dla dobra ludu polskiego i Pol­
ski socjalistycznej.

Cześć jego pamięci!
Koledzy.

i «»♦

/

Zobowiązanie kierowców-lraktorzyslów ś
w związku z il Światowym Kongresem Obrońców Pokoju

Idąc śladem bohaterskiej klasy 
robotniczej, czczącej zobowiązania­
mi produkcyjnymi II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju na 
każdym odcinku swej pracy, mary­
narze naszej jednostki postanowili 
również przyłożyć swą cegiełkę do 
ogólnoświatowej walki o pokój.

Na odprawie kierowców poja­
zdów mechanicznych, zorganizowa­
nej przez kierowców — członków 
partii i ZMP, zebrani zamanifesto­
wali swoją niezłomną wolę walki 
o trwały pokój na świecie.

St. mar. Filipiuk, odznaczony za 
swą ofiarną pracę odznaką „Wzo­
rowy Kierowca“, zaapelował do ko­
legów, by swą wolę walki o pokój 
wyrazili w jeszcze staranniejszej

konserwacji i jeszcze lepszej eks 
ploatacji maszyn i zobowiązując się 

rzepracować na traktorze dodat 
owe 500 motogodzin bez remon 

tu.
Za jego przykładem poszli trak 

torzyści: członek ZMP kol. Sobo­
lewski, niezrzeszony mar. Zakrze­
wski, oraz kierowca samochodu 
mar. Makowski. Postanowił on. 
przejechać dodatkowo na swym 
samochodzie bez remontu 4 tysią­
ce kilometrów. a

Poza tym wszyscy obecni kie-| 
rowcy postanowili utrzymywać swe 
pojazdy w stałej gotowości bojo­
wej.

mat Aleksander Ryziński

Bohater Związku Radzieckiego 
mjr. Aleksy Maresjew

delegat na II Światowy Kongres Obrońców Pokoju 
w Oficerskiej Szkole Lotnictwa

Cały skład osobowy Oficerskiej Szkoły Lotnictwa ze szczególnym 
wzruszeniem czekał na wejście Aleksego Maresjewa, który miał po­
rozmawiać z polskimi lotnikami. Bohaterski lotnik radziecki wyko­
rzystał kilka godzin poprzedzających II Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju po to, aby zapoznać się z tymi, którzy strzegą naszych 
granic powietrznych.
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Członkowie partii przodujq w wyszkoleniu
Statut naszej partii mówi wyraź­

nie, że każdy towarzysz partyjny 
winien być przodownikiem wyszko­
lenia. len jego punkt głęboko 
utkwił w sercu naszych towarzyszy 
partyjnych i każdy z nich stara się, 
aby obowiązek ten wykonać jak 
najlepiej.

Tacy towarzysze jak mat Greń, 
mat Włodarczyk, mat Łałak, mat 
Dąbrowski, są od dawna przodow­
nikami wyszkolenia naszej jedno­
stki. Towarzysze ci nie tylko, przy­
swoili w całej pełni wiedzę teore­
tyczną i praktyczną, ale w myśl wy­
tycznej naszej Podstawowej Orga­

nizacji i dowództwa wiedzą swą 
przekazują słabszym kolegom, po­
magając im w nauce i służbie.

Zapytani skąd czerpią zapał do 
nauki i przodownictwa odpowiada­
ją

Codziennie śledzimy pracę i wy­
siłki klasy robotniczej, jej dążenia 
w budowie podstaw socjalizmu 
i realizacji Planu 6-letniego. 
Idziemy ich śladem na naszym od­
cinku. Za ofiarną pracę, jaką wło­
żyli, mat Łałak i mat Greń zostali 
odznaczeni odznaką „Wkorowy 
Żołnierz“.

KoL Kemus dobrze kieruje pracą
naszej organizacji ZMP-owskiej

i
Codzienną troską organizacji 

ZMP w naszej jednostce jest mo­
bilizowanie ZMP-owców oraz ca­
łego stanu osobowego do przodow­
nictwa w wyszkoleniu, dyscyplinie 
i opiece o sprzęt. Przewodniczącym 
naszej organizacji jest członek 
PZPR i wzorowy marynarz, st. mar. 
Kemus. Organizacja nasza od daw­
na zwraca baczną uwagę na zagad­
nienie przodownictwa. Na jednym 
z licznych zebrań kol. Kemus o- 
mówił rolę ZMP-owców w przo­
downictwie, podkreślając jednocześ­
nie wspaniale osiągnięcia polskiej 
klasy robotniczej, które winny się 
stać dla nas bodźcem do wzmożo­
nej pracy szkoleniowej w okresie

jesienno - zimowym. Zagadnienie 
przodownictwa w tym okresie na­
biera szczególnego znaczenia.

Wyrazem doceniania tego faktu 
jest popularyzacja przodujących 
marynarzy przez wywieszanie ich 
nazwisk na tablicy wyróżnionych, 
zawiadomienie o tym rodziny przo­
downika przez listy pochwalne itp.

Zarząd ZMP z inicjatywy kol. 
Kemusa opracował projekt pomocy 
słabszym marynarzom. Na zebra­
niu ZMP-owskim kol. Hoda zobo­
wiązał się pomagać słabszym w 
wyszkoleniu bojowym. Kol. Mądry 
będzie pomagać koledze Grabow­
skiemu w opanowaniu zajęć polity­

cznych. W ten sposób zebranie 
ZMP-owskie przyczyniło się do 
podniesienia poziomu wyszkolenia. 
Spośród przodowników naszej jed­
nostki ośmiu kolegów otrzymało 
odznaki „Wzorowego Żołnierza“.

Rozwój przodownictwa w naszej 
jednostce jest ściśle związany ze 
wzrostem świadomości politycznej 
naszych marynarzy. Doceniając to, 
dzięki inicjatywie kol. Kemusa 
wszyscy ZMP-owcy systematycznie 
szkolą się ideologicznie, co pozwala 
im rozwinąć szeroko świadome 
przodownictwo wśród marynarzy 
naszej jednostki.

mat Edward Młynek

AGITATORZY - PODCHORĄŻOWIE
o miesiącu przyjaźni polsko-radzieckiej

w związku z miesiącem przy­
jaźni polsko-radzieckiej winniśmy 
zapoznać się jaknajszerzej z tym: 
co nam ta przyjaźń dała w okresie 
wojny, w okresie tworzenia się na­
szego Ludowego Wojska Polskiego, 
w okresie zdobycia władzy przez 
masy ludowe, w odbudowie znisz­
czeń wojennych, w wykonaniu 
Planu 3-letniego, oraz przejścia do 
realizacji Planu 6-letniego i budo­
wy podstaw socjalizmu.

Agitator Missima podkreśla w 
czasie swej pracy znaczenie pomo­
cy _ ZSRR w uzbrojeniu, naszego 
wojska, które przy boku Armii Ra­
dzieckiej walczyło z najeźdźcą hitle­
rowskim. Mówi on dalej o pomocy

w postaci zboża, które ZSRR do­
starczył Polsce mimo tego, że sam 
znajdował się w okresie wojennym.

— Przy pomocy ZSRR mogliśmy 
uruchomić nasze fabryki i elek­
trownie ponieważ otrzymaliśmy 
niezbędne maszyny i surowiec — 
jak bawełna dla Łodzi.

Agitator Dwornikowski podkreś­
la znaczenie pomocy ZSRR w bu­
dowie Nowej Pluty. Mówi on, że 
tylko przez dostarczenie nowoczes­
nych urządzeń i pomoc fachowców 
radzieckich możliwe jest wybudo­
wanie w tak krótkim czasie tak 
wielkiego miasta przemysłowego. 
Również w odbudowie Warszawy 
używamy nowoczesnych maszyn

radzieckich, które umożliwią szyb­
ką odbudowę.

Nasze rolnictwo otrzymało setki 
radzieckich kombajnów i maszyn, 
które przyśpieszyły ukończenie 
żniw i umożliwiają lepszą uprawę 
roli. Wieś nasza, nasze spółdzielnie 
produkcyjne opierają się na do­
świadczeniach, z gospodarki ra­
dzieckich kołchozów.

Z przykładów tych widać, jak 
opierając się ńa doświadczeniach 
2SRR i przy jego wydatnej, są­
siedzkiej pomocy budujemy funda­
menty socjalizmu w naszej Ojczy­
źnie.

st. mar. pchor. H. SOBIESIAK

NASI CZYTCŁNiCY PISZĄ:

walczymy z opieszałością > biurokracja
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Prasa cywilna codziennie przy­
nosi wiadomości z terenu walki 
z biurokracją i opieszałością, nic 
się natomiast nie pisze o biuro­
kratach i opieszałych w wojsku. 
Ludzie tacy są także i w naszej 
jednostce, a na ich czele stoi płat­
nik. Przykładem jego złej pracy 
niech będzie następujący wypa­
dek:

Dnia 1 listopada powróciłem z 
podróży służbowej i następnego 
dnia rano udałem się do płatnika, 
sekcji finansowej Komendy Portu 
Wojennego aby rozliczyć się z po­
branych pieniędzy, lecz nie zosta­
łem załatwiony. Płatnik polecił mi 
przyjść dnia następnego, mimo iż 
na drzwiach jego koncelarii wid­
nieje tabliczka, mówiąca, że roz­
liczeń z podróży służbowych do­
konuje się właśnie w czwartki.

Następnego dnia, po kilkuminu­
towym czekaniu, płatnik wyjaś­
nił mi ze spokojem, że diety wy­
płaca w czwartki, dziś natomiast 
jest już piątek. Nie przyjął rów­
nież mojej reklamacji, polecając

zgłosić się w przyszły czwartek, 
dnia 9 listopada.

Dnia tego płatnik nie dokony­
wał rozliczeń, gdyż rzekomo nie 
miał polecenia kierownika sekcji 
i znów polecił mi zgłosić się dnia 
następnego.

Gdy dnia 10 listopada meldo­
wałem się u dowódcy jednostki 
celem udania się do płatnika, za­
uważyłem, że wyjaśnienia moje 
spotykają się z niedowierzaniem 
z jego strony, że załatwianie je­
dnego rozkazu wyjazdu trwa już 
zbyt długo. Na domiar złego płat­
nik również nie wypłacał, co się 
często zdarza w naszej jednostce, 
i uchyliwszy tyło okienka, pole­
cił przyjść w poniedziałek. W 
który?

Podobnych interesantów nasze­
go płatnika jest wielu. Każdy z 
nas, interesantów, traci na załat­
wienie spraw finansowych wiele 
godzin tygodniowo, co daje kilka­
set godzin rocznie. Kilkaset cen­
nych godzin, które szczególnie my 
podoficerowie, wychowawcy ma­
rynarzy, moglibyśmy z pożytkiem

wykorzystać na szkolenie, na po­
moc słabszym, jednym słowem, 
na skuteczniejszą walkę o naj­
wyższy poziom wyszkolenia i dys­
cypliny naszych pododdziałów.

Nasz płatnik jeszcze tego nie 
zrozumiał, że działalnością swoją 
utrudnia nam pracę, właśnie w 
okresie walki o realizację Planu 
6-letniego, w okresie budownic­
twa fundamentów socjalizmu. Na­
szych próśb i wyjaśnień nie chce 
on słuchać, sam również wyjaś­
nień nie udziela. Może jednak u- 
dzieli ich Redakcji naszej gaze­
ty? Może dowiemy się wreszcie, 
gdzie leży przyczyna złej pracy 
naszego płatnika?

bosmat Tadeusz PESTA

Prosimy sekcję finansową Ko­
mendy Portu Wojennego o zba­
danie poruszonej przez naszego 
korespondenta sprawy i o udzie­
lenie nam wyjaśnień.

Redakcja.

NARÓD KOREAŃSKI ZWYCIĘŻY
w walce z amerykańskimi interwentami

Biorąc z nich przykład, wielu to­
warzyszy partyjnych i Z.M.P.-ow- 
ców pracuje coraz lepiej, wysuwa­
jąc się na czoło w przodownictwie. 
Są to koledzy: mat Baźan, mat Ol­
szewski, mat Pilch, mat Siedlecki.

Każdy towarzysz partyjny w każ­
dej dziedzinie nauki i pracy powi­
nien być przodownikiem, wtedy 
prędzej zbudujemy socjalizm w na­
szej Ludowej Ojczyźnie, wtedy za­
bezpieczymy lepiej pokojową pra­
cę naszej bohaterskiej klasy robot­
niczej.

mat elew Marian SZCZEPOCKI

Komunikat naczelnego do­
wództwa Koreańskiej Armii Lu­
dowej ogłoszony w dniu 21 bm. 
donosi, że na wszystkich odcin­
kach frontu oddziały Armii Lu­
dowej prowadzą zacięte walki z 
wojskami amerykańskimi i połu- 
dniowo-koreańskimi.

W rejonie Tokuson nieprzyja­
ciel próbował przejść do kontr­
ataku, jednak próby te zakoń­
czyły się niepowodzeniem.

Również próby przejścia do 
natarcia wojsk amerykańskich na 
północ od Anczu zostały zlikwi­
dowane. Główny teren walki na

froncie koreańskim znajduje się 
obecnie w dolnym biegu rzeki 
Czangczon oraz w rejonie miasta 
Tokuson. Oddziały interwentów 
zostały niedawno zepchnięte 
przez Armię Ludową i ochotni­
ków chińskich na południowy 
brzeg tej rzeki. Na zapleczu na­
pastników znajdują się trzy wiel­
kie ogniska ruchu partyzanckie­
go: w pobliżu Macholiom, w re­
jonie Singe i w rejonie Phenianu.

Przybycie do Korei ochotników 
chińskich i wzmagający się ruch 
partyzancki, stały się ciężkim cio­
sem dla żołnierzy wojsk imperia­
listycznych.

Mac Arthur do przedstawiciela Trygve Lie:
Proszę, niech Pan zanotuje: ze skargami ludności cywilnej na 

rzekome bestialstwa wojsk ame rykańskich nie spotkałem się!
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Bohaterska Armia Ludowa Vietnamu
zadaje druzgocące ciosy wojskom francuskim

Jak podaje Vietnamska Agen­
cja Telegraficzna, w ostatnich 6 
tygodniach Armia Ludowa osiąg­
nęła cały szereg sukcesów. Pod 
naporem wojsk ludowych armia 
francuska opuściła 4 miasta pro­
wincjonalne: Caobang, Langson, 
Lao-Kai i Hao-Binh, 18 innych 
miast i 34 mniejszych miejsco­
wości.

Poza tym rozbito 9 batalionów 
francuskich wojsk ekspedycyj­
nych i zdobyto ogromne ilości 
broni i amunicji, która wystarczy

do uzbrojenia 10 tys. żołnierzy. 
Następnie nieprzyjaciel został 
wyparty z miasta Thaj-Nguyan.

W całym kraju w dużym stop­
niu wzmogła się działalność par­
tyzantów, którzy nie dają spoko­
ju barbarzyńskim napastnikom 
francuskim. W rejonie Lao-Kaj- 
Hagian wojska ludowe zdobyły 10 
umocnionych stanowisk francus­
kich a w delcie Rzeki Czerwonej 
wyzwoliły południową część po­
wiatu Yenmo.

JAK PRACUJĄ NASI MIERNICY
Specjalność miernika jest jedną z 

mniej znanych specjalności w Ma­
rynarce Wojennej, ale praca, którą 
wykonują miernicy jest bardzo od­
powiedzialną. Specjalista - miernik 
zajmuje się zbieraniem materiałów 
dla sporządzania map morskich 1 
obszarów przybrzeżnych, od któ­
rych zależy bezpieczne poruszanie 
się okrętów i statków na morzu.

Jednym z ważnych zadań, które 
stanęło przed naszą grupą pomiaro­
wą było sporządzenie planu pew­
nej części obszaru nadmorskiego. 
Pomimo trudnych warunków tere­
nowych, miernicy przystąpili z za­
pałem do pracy. Grupa nasza, to 
sami ZMP-owcy, którzy dokładnie 
zdają sobie sprawę z ważności wy­
konania tego zadania, Wiedzą, że

tym samym przyczynią się do u- 
trwalenia pokoju, o który walczą 
narody całego świata.

Dowodem tego jest fakt, że po­
wierzona nam praca, została wyko­
nana przedterminowo.

W czasie wykonania tej pracy 
wyróżnili się kol. bsint. Sobkowiak, 
st, mar. Szafranek, Pichur, Klepac- 
ki mar. Szopa. Wykazali oni wiele 
zapału i chęci do pracy, wykonu­
jąc najtrudniejsze zadania, powle- 

• rzone przez dowództwo.
Przedterminowe wykonanie pra­

cy świadczy o tym, że miernicy, so­
lidaryzując się z klasą robotniczą 
naszego kraju, dali swój wkład w 
dzieło budowy socjalizmu w Polsce.

st. mar. Edmund Mazur
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Na szlakach budownictwa komunistijcznego

ELEKTROWNIE WODNE-GIGANTY
powsłajq w Stalingradzie i Kujbyszewie

Uwaga Czytelnicy!
W następnym numerze ogłosimy warunki konkursu literac­

kiego na reportaż, felieton i opowiadanie z życia naszych ma­
rynarzy.

Najlepsze prace zostaną nagrodzone.

Naród radziecki zajęty pokojową 
pracą olbrzymich rozmiarów, roz­
wija budownictwo komunistyczne 
realizując pod kierownictwem partii 
Lenina — Stalina wielkie plany 
przeobrażenia przyrody.

Budowane w myśl uchwały Rady 
Ministrów ZSRR elektrownie wod­
ne Kujbyszewska i Stalingradzka 
— będą wytwarzały dla gospodarki 
narodowej Związku Radzieckiego 
ponad 21 miliardów KWh energii 
elektrycznej rocznie. Jest to ilość,

firzeszło dwa razy większa od 
ącznej produkcji wszystkich 

elektrowni radzieckich w roku 
1938. Każda z tych elektrowni 
przewyższać będzie kilkakrotnie 
moc Dnieprostroju, największej 
elektrowni w Europie.

Nowe elektrownie na Wołdze 
będą największe w świecie. Będą 
one dawały dziesięć razy więcej 
energii niż wszystkie elektrownie 
Rosji przed Rewolucją. Gigan­
tyczny potok energii elektrycznej 
zasilać będzie przemysł Moskwy, 
Kujbyszewa, Stalingradu, Saratowa 
i Astrachania. Jednocześnie budo­
wa tych elektrowni rozwiąże tak 
ważne zagadnienie, jak irygacja i 
nawodnienie obszarów nadwołżań- 
skich i nadkasnijskich. Kanały i u- 
rządzenia irygacyjne zapewnią o- 
żywczą wilgoć wysuszonej ziemi 
odrodzą ią, zmienią przyrodę i kli­
mat na obszarze 14 mil. ha, to jest 
na prawie takim obszarze jak te­
rytorium Belgii, Danii, Holandii i 
Szwajcarii razem wziętych. Doko­
na się tego w ciągu krótkiego cza­
su pięciu — sześciu lat.

Ludzkość nie znała jeszcze po­
dobnie gigantycznego budownictwa. 
Wystarczy powiedzieć, że pro­
dukcja energii elektrycznej tych 
dwóch radzieckich elektrowni wo­
dnych — Kujbyszewskiej i Stalin- 
gradzkiej — przewyższy znacznie

ilość energii elektrycznej, jakiej do­
starczają wszystkie elektrownie 
Włoch, Szwajcarii i Szwecji i bę­
dzie przeszło dwa razy większa, 
niż produkcja energii elektrycznej 
wszystkich elektrowni w Polsce o- 
becnie. Przewyższy ona przeszło 
dziesięciokrotnie ilość energii elek­
trycznej, jaką dawały wszystkie 
elektrownie Rosji Carskiej.

Energia elektryczna Elektrowni 
Kujbyszewskiej i Stalingradzkiej 
przesyłana będzie kilkoma łańcu­
chami linii wysokiego napięcia 400 
Kv; uzyskana energia przy pomocy 
silnej podstacji przeprowadzana bę­
dzie już przez miejscową sieć o na­
pięciu 200 i 110 Volt wśród konsu­
mentów. W ten sposób powstanie 
największy na świecie system ener­
getyczny, obejmujący całą central­
ną część ZSRR.

Ujarzmienie przyrody i okiełza­
nie jej żywiołowych sił, osuszenie 
błot, nawodnienie pustyń, śmiała 
zmiana geografii olbrzymich tere­
nów — takie są wielkie stalinow­
skie plany życia realizowane przez 
masy pracujące Związku Radziec­
kiego.

*
Kujbyszewska i Staligradzka Ele­

ktrownie Wodne posiadać będą ko­
losalne znaczenie gospodarcze, a 
pod względem swego ogromu nie 
posiadają w świecie równie gigan­
tycznego zamierzenia. Mimo to zo­
staną one wzniesione w niebywale 
krótkim czasie. Kujbyszewska E- 
lektrownia Wodna oddana zostanie 
do użytku w roku 1955, Stalin­
gradzka zaś już w roku 1956.

Takie celowe wykorzystanie za­
sobów energetycznych kraju jest 
możliwe tylko w Związku Radziec­
kim.

*
W krajach kapitalistycznych ta­

kie racjonalne wykorzystanie e- 
nergii jest niemożliwe z powodu

ustroju, konkurencji różnych mo­
nopoli, czy pojedynczych wielkich 
posiadaczy, którzy nie pozwalają 
na racjonalne wykorzystywanie e- 
nergii rzek, przepływających przez 
ich posiadłości ziemskie.

Niszczenie zasiewów, niszczenie 
produktów w celu utrzymania wy­
sokich cen, świadome organizowa­
nie niedojadania i głodu — wszy­
stko to wprowadza się w życie w 
świecie ujarzmionym przez impe­
rialistów. Planują oni jeszcze bar­
dziej mordercze plany, plany znisz­
czenia ludzi, miast, dóbr kultural­
nych, nagromadzonych w ciągu 
wieków we wszystkich częściach 
świata dzięki pracy i geniuszowi 
ludu. W jakim kierunku zwrócone 
są wysiłki władców państw kapita­
listycznych? Celem ich jest wście­
kły wyścig zbrojeń, wytwarzanie 
nowych coraz straszliwszych środ­
ków zagłady.

Cały świat utopić w morzu krwi 
— oto cel, o którym marzą impe­
rialiści.

*
Lecz ludzie wybierają życie, a nie 

śmierć. Masy ludowe popierają pla­
ny życia, plany tworzenia — jakie 
realizuje Zw. Radziecki. Dlatego 
też nieugięcie walczą przeciw zbó­
jeckim planom wojny, zniszczenia 
i śmierci, wbrew intencjom podże-

faczy wojennych. Przykładem ta- 
iej zorganizowanej coraz silniej­

szej walki o pokój bvł ostatnio II 
Światowy Kongres Pokoju, który 
odbył się w Warszawie. Reprezen­
tanci miliardowej rzeszy ludzi za­
manifestowali w ich imieniu wolę 
walki o trwały pokój, o możność 
twórczej pracy o Dokojowe budow­
nictwo dla dobra ludzkości. W wal­
ce tej przewodnikiem jest nam 
Wielki Związek Radziecki i chorą­
ży Pokoju Wielki Stalin.

„Krokodyl“
— Serce mi się z żalu kraje, że już tylko ja jeden zostałem. Jaki ten 
los jest okrutny!

Kmdr ppor. H. Malinowski

T YB E T
KRAJ I LUDZIE

Chińska prowincja Tybet jest 
najwyższym płaskowzgórzem świa­
ta. Jego średnia wysokość nad po­
ziomem morza wynosi około 
5000 m. Ze wszystkich stron Tybet 
otaczają wysokie łańcuchy gór: Hi­
malaje, Karakorum, Hindukusz, lub 
pustynie jak Gobi, (Szamo) i inne.

Niebotyczne góry i nieprzebyte 
pustynie były najlepszą ocarcną 
Tybetu przed najazdem zaborców 
j w ciągu szeregu wieków Europej­
czycy nie mieli dostępu do Tybetu.

Wzdłuż południowej granicy kra­
ju, na przestrzeni 3000 km, leży 
najwyższe pasmo górskie świata 
Himalaje, które zamyka dostęp do 
Tybetu cienłym, wilgotnym, połu­
dniowym wiatrom, wiejącym od 
strony Oceanu Indyjskiego, czyniąc 
klimat Tybetu bardzo surowym. 
W rezultacie tego znaczna część 
Tybetu jest pustynią, porosłą rzad­
kimi trawami. Drzewa i krzaki soo- 
tyka się w Tvbecie bardzo rzadko. 
Potrzebne dla budowy drzewo 
trzeba częstokroć przewozić wiele 
setek kilometrów.

Ponieważ drzewo w Tybecie jest 
bardzo drogie, na budowę domów 
mogą sobie pozwolić tylko boga­
cze. Większa część ludności mie­
szka w jurtach ze skór lub w zie­
miankach Jedynym paliwem, które 
jest ogólnie dostępne jest wysuszo­
ny nawóz tybetańskiego wołu — 
,,jakaM.

Klimat Tybetu jest ostro-konty- 
nentalny, zima bardzo sucha i mro­
źna. — Lato bywa krótkie.

Drogi w Tybecie prawie nie ist­
nieją. Trudno nazv/ać drogą wąs­
ką, krętą ścieżkę górską, wijącą się

nad przepaścią, nie mogą na niej 
przejść obok siebie dwa objuczone 
jaki.

Większość zbudowanych w Ty­
becie mostów znajduje się w stanie 
nie nadającym się do przeprawy. 
Toteż w wielu miejscach mosty 
zastępują liny lub łańcuchy żelaz­
ne, przerzucone z jednego brzegu 
rzeki na drugi.

Dzisiejsi burżuazyjni uczeni i ge­
ografowie, zaprzedani imperializ­
mowi, zaliczają do terytorium Ty­
betu sąsiednie prowincje chińskie 
— Tain-haj oraz Tsi-kan, w któ­
rych tybetańczycy stanowią mniej­
szość obok innych narodów — 
Mongołów, Chińczyków i innych. 
Dzięki takiej propagandzie powstał 
tak zwany „Wielki Tybet“, który 
anglo-amerykanie pod hasłem nie­
podległości narodowej usiłują oder­
wać od Chin, aby podporządkować 
sobie te olbrzymie obszary.

Tybet właściwy zajmuje teren o- 
koło900 000 kilometrów2 z ludno­
ścią liczącą 3—4 milionów ludzi. Z 
bogactw naturalnych Tybet posiada 
znaczne pokłady złota, srebra, mie­
dzi, żelaza, ołowiu, siarki, saletrę, 
sól itd. Nic więc dziwnego, że bo­
gactwa te są główną przynętą dla 
anglo-amerykańskich imperialistów.

HISTORIA TYBETU
Przedhistoryczny okres Tybetu 

znaiduie swoje odbicie w legendach 
i opowieściach Tybetańczyków.

Już 2500 lat temu grecki historyk 
Herodot wspomniał o Tybecie, ja­
ko krainie złota, leżącej na połud­
niowy zachód od Indii. We wczes­
nym okresie swoich dziejów (I—II 
wiek naszej ery) Tybet zamieszki­
wały drobne, koczownicze ple­
miona.

Chińskie źródła historyczne po­
dają, że już od VI wieku Tybet 
stanowił silne państwo. W VII wie­
ku do Tybetu przeniknął z Indii 
buddyzm. Założycielem buddyzmu 
w Tybecie był hinduski mnich — 
buddysta Padma Sambchawa. Zlik­
widował on starą religię Tybetań­
czyków (szamanizm) przez włącze­
nie nauki Buddy do miejscowych 
obrządków i obyczajów. Sambcha­
wa zorganizował też zakon pod 
nazwą „Czerwonych Czapek“, 
wraz z którym w Tybecie zjawiły 
się pierwsze klasztory buddyjskie.

Przy końcu XIII wieku, wnuk 
wielkiego wojownika Dżingis-Cha- 
na-Chubiłaj-Chan został cesarzem 
Chin i przyjął buddyzm. — Wtedy 
to najwyższy kapłan klasztoru Sa- 
kija koło Chassy przybył do Pe­
kinu, gdzie został mianowany 
przez Chubiłaj-Chana przewodni­
czącym rządu Tybetu. Z biegiem 
czasu kapłani tybetańscy zwani la­
mami posiedli ogromne połacie zie­
mi jako własność klasztorów — 
stając się rządzącą kastą kraju. 
Powstała tam wówczas polityczna 
władza kapłanów — cesarzy.

Przy końcu XV wieku w Tybecie 
zjawił się nowy reformator ko­
ścioła buddyjskiego Dżonchawa, 
zakładając nową sektę „Heluk-pa" 
(żółtych czapek), która opanowała 
cały świat buddyjski w Azji 
Wschodniej.

Z biegiem czasu władza kościo­
ła buddyjskiego w Tybecie tak się 
wzmocniła, że „książęta kościoła“ 
ustalili specjalny porządek, określa­
jący tryb objęcia najwyższej wła­
dzy w państwie.

Ponieważ oficjalnie Lama (naj­
wyższy kapłan) jest w celibacie i 
nie ma prawa wstępować w związ­
ki małżeńskie, ogłoszono, że du­
sza Lamy przychodzi w duszę 
dziecka, zrodzonego po 2 latach. 
Dziecko to nazwano Dalaj-Lamą. 
Ma się rozumieć, że ten fortel z 
wędrówką i „przesiedleniem“ dusz 
potrzebny był mnichom do utrzy­
mania władzy we swoich rękach w 
okresie rozwoju młodego Dalaj- 
Lamy.

Los 13 Dalaj-Lamy zmarłego w 
1933 roku był nieco inny. Gdy u- 
kończył 18 lat postanowiono wy­
siać go do odległego klasztoru, 
gcfźie mnisi postanowili go otruć.
Lekarz nadworny, który otrzymał 
to polecenie wyjawił Dalaj-Lamie 
tajemnicę. Role się odwróciły i Da- 
laj-Lama tym samym orężem roz­
prawił się ze swymi wrogami. Dzię­
ki temu został przy życiu i w cią­
gu, 50 lat rządził Tybetem.

W międzyczasie rozwinęły się 
stosunki ekonomiczne między Chi­
nami i Tybetem, który stał się jed­
ną z prowincji chińskich. W ciągu 
XVIII—XIX wieku wojska chińskie 
nieraz odpierały ataki na Tybet, 
broniąc go przed najazdami Mon­
gołów i innych koczowników, tak 
z północy jak i z południa.

MIESZKAŃCY
Mieszkańcy Tybetu, według swe­

go podziału narodowego, stanowią 
jednolitą masę, gdyż istniejące 
przepisy nie pozwalają w ogóle 
wpuszczać do kraju obcokrajow­
ców.

Próby przeniknięcia Europejczy­
ków na ten „zakazany“ teren czę­
sto kończyły się ich śmiercią. Tyl­
ko bardzo niewielu podróżnikom 
udało się przedostać do Tybetu i 
zamieszkiwać tam przez pewien o- 
kres czasu.

Mieszkaniem koczownika — Ty- 
betańczyka jest sukienny namiot z 
czarnej wełny, jaka. Domem dla 
chłopa pańszczyźnianego jest ubo­
ga lepianka z ziemi. Odzież tybe­
tańska nie zmieniła się od szeregu 
wieków. Prawo stoi na straży i re­
guluje kolor, kształt i krój ubioru 
dla każdej z kast. Pożywienie mie­
szkańców Tybetu jest bardzo je­
dnostajne. Koczownicy żywią się 
zazwyczaj wyłącznie mlekiem, na­
białem i niewielką ilością suszone­
go mięsa.

Najpopularniejszą potrawą bied­
nego ludu miast i wiosek jest pod­
smażana mąka jęczmienna tzw.

„camba i herbata, przy czym do 
herbaty sypie się „camba“ i dodaje 
masło. Do tych dwóch dań kiedy 
niekiedy dodaje się też kwaśne 
mleko, a z warzyw rzepę. Tę swo­
ją jednostajną strawę tybetańczyk 
spożywa tylko dwa razy dziennie 
— rano i wieczór.

Kobieta w Tybecie jest bardziej 
równouprawniona z mężczyzną niż 
kobieta w sąsiednich Indiach, co 
odbija się w prawie posiadania, w 
prawie małżeństwa itd.

Oświata w Tybecie jest dostępna 
tylko dla uprzywilejowanych, ma­
jących środki do nauczania dzieci 
w domu. Większa część ksiąg za­
równo pisanych ręcznie jak i dru­
kowanych, zawiera treść religijną. 
Książki drukuje się w klasztorach. 
Tylko w Lhassie — stolicy kraju

drukuje się książki świeckie.
Szczególną popularnością cieszą 

się w Tybecie przedstawienia te­
atralne. Zawód aktora jest dzie­
dziczny. Aktor musi umieć swą ro­
lę na pamięć, ucząc się jej od dzie­
ciństwa. Przedstawienia odbywają 
się na otwartym powietrzu, w ma­
skach i mają religijny charakter. 
Kościół buddyjski stara się trzymać 
naród w ciemności i zabobonach, 
aby łatwiej nad nim panować.

Codzienne życie mieszkańca Ty­
betu jest bardzo przepełnione róż­
nego rodzaju modlitwami, obrząd­
kami i ceremoniami religijnymi, za 
które kapłani otrzymują dobrą za­
płatę. Stan sanitarny miast i wsi w 
Tybecie jest nadzwyczaj ciężki i 
tylko bardzo suchy klimat po­
wstrzymuje wybuch epidemii. Naj­
większą epidemią, która nawiedzi­
ła kraj, była epidemia ospy w ro­
ku 1925, kiedy to w samej Lhassie 
zmarło od epidemii przeszło 7 ty­
sięcy osób.

Dokończenie nastąpi.

Tylko do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Marynar­
ki Wojennej. Poza teren jed­
nostki nie wynosić.

i ''
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